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I.
D O M  D U C H A

Pow ieść z d ziek  Creofroy C rayon.
( C i ą g  d a l sz y . }

D o k t o r  R n i p p e r h a u s e n  b y ł  r o d e m  a P a -  
l a t y n a t u  w N i e m c z e c h  ,  a z t a m t ą d  u n i -  
ka iąc  p r z e ś l a d o w a n i a  za r e l i g ą ,  s c h r o n i ł  
się do An g l i i  i z t r z e m a  tys i ącami  s w o ic h  
w s p ó ł z i o m k ó w  w r o k u  1 7 1 0  p r z e n i ó s ł  
się d o  A m e r y k i .  T r u d n o  b y ł o b y  o z n a ­
czyć w iak i'm u n i w e r s y t e c i e  nasz d o k t o r  
ć w i c z y ł  się w sz tuce l e ka r sk ie 'y , b o  n i k t  
ipgo  d y p l o m a t u  n ie  w i d z i a ł ,  ale to  p e w ­
n a ,  iż g ł ę b o k a - i e g o  n a u k a  i w ie lka  z r ę ­
cz n o ś ć  była .  p o w s z e c h n y c h  r o z m ó w  i 
p o d z i w i e  ufa p o w o d e m .

M e to d a  i ego b a r d z o  ró ż n i ł a  się od  m e ­
t o d y  i n n y c h  l e k a r z y ,  d a w a ł  b o w i e m  le ­
ka r s tw a  k tó re  ty l ko  sam sp o r zą dz a ć  umia ł , ,  
a p r zy  z a p i s y w a n iu ]  ich z w a ż a ł  zaws ze  
i ak sam  p o w i a d a ł ,  n a , w p ł y w  c ia ł  n i e b i e ­
sk ich .  B y ł  to i e d en  z t y c h  n i e o m y l n y c h  
l e k a r z y ,  d o  k t ó r y c h  uc i eka ią  się w o s ta ­
t e c z n y m  raz ie .  Z g o ł a  wszyscy  byl i  p rze­
k o n a n i ,  że i ego u m i e j ę t n o ś ć  n ie  m a  g r a ­
nic.

S k o r o  t y l k o  D o l f p r ż y i ę t y  z o s t a ł  w d o m  
le k a r z a ,  n a t y c h m i a s t  za ią ł  m ie s z k a n ie  
sw o ie g o  p o p r z e d n i k a .  B y ł a  to  k o m o r a ,  
gdz ie  m i a ł  za t o w a r z y s z ó w  n ie z l i c z o n e  
m n ó s t w o  w y g ł o d n i a ł y c h  s z c z u r ó w , k t ó r e

g a l o p o w a ł y  po i e g o  i zbie iak h o r d y  t a ­
ta rskie  , a  k t ó r y c h  an i  p u ł a p k a m i  an i  a r -  
s z e n n i k i e m  n i e  m o ż na  b y ł o  w y g u b i ć .

D o l f  w k r ó t c e  z a k o p a ł  się aż  p o  u s z y  
w n a u c e  sz tuk i  l ekar skie 'y.  O d  ra na  d o  w ie ­
cz o ra  r o b i ł  p i g u ł k i ,  f i l t r o w a ł  t y z a n n y  a 
w kącie  l a b o r a t o r y u m  t ł u k ł  w  m o ź d z i e ­
r z u .  T y m c z a s e m  ieżel i  d o k t o r  n ie  m i a ł  
cz eg o  l epszego  d o  r o b o t y ,  a l b o  ieżel i  s p o ­
d z i e w a ł  się o d w i e d z i n ,  s i a da ł  w d r u g i t n  
k ąc ie  i zby  i u b r a n y  w sz la f rok  i w a x a m i — 
tne'y c z a p c e ,  c z y t a ł  k tó r e  ze s w o i c h  o -  
g r o m n y c h  in fol io .  W p r a w d z i e  i e d n o s t a y -  
n y  ł o s k o t  m o ź d z i e r z a  a l bo  s z m e r  m u c h  
w l e c i e , c z ę s t o k r o ć  u s y p i a ł y  u c z o n e g o  
c z ł o w i e k a ,  ale i ego  o k u l a r y  k tó re  n i g d y  
n i e  s p a ły ,  zaws ze  w y m i e r z o n e  b y ł y  n a  
x ią ż k ę .

B y ł a  w d o m u  d r u g a  o so ba ,  k tó r e y  D o l f  
t a k ż e  w i n i e n  b y ł  cześć i p o s ł u s z e ń s t w o .  
C h o c i a ż  b e z ż e n n y  i c z ł o w i e k  n ie z r o w n a *  
n e y  p o w a g i  i n a u k i ,  d o k t o r ; r ó w n i e  i ak  
t y l u  s ł a w n y c h  m ę d r c ó w , u l e g ł  w ła d z y , s p ó ­
d n i c y .  G o s p o d y n i  i ego  w s z e c h w ł a d n i e  
r z ą d z i ł a  d o m e m .  B y ł a  to  so b i e  k o b i e c i ­
n a  g o s p o d a r n a ,  z a w sz e  z a t r u d n i o n a ,  z a ­
ws ze  w k w a ś n y m  s o s i e ,  n o s i ł a  m a ł ą  nie.  
m ie c k ą  m y c k ę  na  g ł o w i e  i o g r o m n y  p ęk  
k l u c z ó w  z a w i e s z o n y  u  pasa.  Jm.ć P a n i  
E l s e h e n  t o w a r z y s z y ł a  d o k t o r o w i  z N i e ­
mie c  d o  A n g l i i ,  z  A n g l i i  d o  A m e r y k i ,
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r ządząc  iego d o m e m  i osobą.  Jey b e r ł o  
w p r a w d z i e  ł a g o d n e  b y ło  dla n i e g o ,  ale 
t e m  cięższe dla i n n y c h .  Nie powiem i a -  
k i m  spo so bem  n a b r a ł a  u  n iego  tak iego 
w p ł y w u .  Mą/, w prawdzie  może  bydź  n ie ­
k i e d y  p a n e m  w d o m u ,  ale k tór yż  bezże-  
n i e c  nie u l e g a ł  swoiey g o s p o d y n i ?

Ale w ładza  Jinć P a n i  E ls ch en  nie o-  
g r an icz a ł a  się na  s am ym  do mi e  d o k to ra .  
B y ł a  to  iedna  z ty c h  c ie ka wyc h  kobie t  , 
t tnaiący.ch lepiey interessa  dr u g ic h  , a n i ­
że l i  on i  sami,  a k t ó ry c h  ięzyk u c z y n i ł  ie 
p o s t r a c h e m  okolicy.

Wszystko co ty l ko  d o ty c z y ło  się pr zy ­
gód zasz łych  w mias teczku ,  znać mus ia ła  
P a n i  E ls che n ,  g ro m a d k a  komoszek  znos i ła  
j e y  te wiadomo śc i  i tak chc iwa ich by ł a ,  
że  nie raz  w zimie podczas m r o z u  stała 
w e  drzwiach  przez  całą  g o d z i n ę ,  s ł ucha-  
iąc co ie'y powie  przyjac iółka,  k tórey  b y ­
ł o  tak p i l n o ,  że ws tąpić i  usiąśdź  nie 
m o g ł a .

Każdy się d o m y ś l i ,  że u  tak iego P a n a  
i  p r zy  takiey g o s p o d y n i , D o l f  m i a ł n i e  m a­
ł o  d o  r o b o t y .  P a n i  E l s c h t n  mia ła k lucz 
od  sp i ż a rn i ,  u m a r ł b y  z g ł o d u  jeżeliby ią 
obr az i ł ;  iakoż bardzo  się tego wyst rzegał ,  
choc i aż  t r u d n i e y  rau  b y ł o  w y r o z u m i e ć  
ję y  ch a ra k te r  aniżel i  sz tukę  m e d y c y n y .  
Kiedy  nie p ra c o w a ł  w l a b o r a t o r y u m  w y ­
pr awi a ła  go  z n i e u s ta n n e m i  p o s y ł k a m i ,  a 
W niedzielę m u s ia ł  iśdź za n ią  do  kościo­
ła  i nieść ie y  x iążkę  od n a b o ż e ń s tw a ,  —■ 
N i e  raz  b igdn y  chłopiec  d r ża ł  na na c m e n ­
t a r z u  i c h u c h a ł  w palce,  podczas gdy Pa -  
n i  E ls che n  i ie'y sąsiadki zebra ły  się w ką­
cie i o b g a d y w a ły  ludzi'.

M i m o  tych  wszystkich korzyśc i ,  D o l f  
b a r d z o  w o l n o  pos tę pow ał  w  swoie'y s z t u ­
ce. Nie b y ło  to zaiste w in ą  dokt ora  k tó­
r y  rau nigdy  popróżnować  nie d a ł ,  iuż  
t o  w l a b o i a ’o r y u m  swoim,  iuż t o  po sy ła ­
jąc-go  z lekars twami  na m ia s to ;  a, ież-eli 
n ie k i edy  z a n i e d b y w a ł  się nasz m łod z i e ­
n i e c ,  na ty c h m ia s t  d o k t o r  s t ra sz nym  u -  
Hosił  się gn i e w e m  i p y ta ł  go  się czy ii

m oże  m n i e m a ć ,  że k i e d y k o lw ie k  wyćwi­
czy się w swoie'm r z e m i o ś l e ,  n i e  przy­
k ła da jąc  się bard  z ie'y do n a u k .  R zec z  
zas tak się m i a ł a ,  ze l u b i ł  zawsze figle i 
ps o ty  ktore'mi o dzna cz a ł  się w dz iec iństwie 
a n a łó g  ich racz ey  .powiększał  się z w ie ­
k i e m  i p r z y m u s e m  któ re go  d o z n a w a ł .  
Có raz  to  b y ł  gorszym i co raz t r ac i ł  
ł a skę  tak u  do kt o ra  iak u g o sp o d y n i .

D o k t o r  wzra s ta ł  w b o ga c tw a  i s ła ­
wę; nadewszy s tk o  w s ł a w i ł  się l eczeniem 
na  slabosci  o iakiclh w  x ią żkac h  nie ma  
an i  w z m i a n k i ,  i ako  to:  czarów,  t ę s k n o t  
m i ł o s n y c h  i ty m  p o d o b n y c h .  W  miarę  
iak się c o  raz  to bardz iey  zbogaca ł ,  z a k u ­
powa!’ sobie własność  g r u n l o w ą  i zaczął  
rayslic o chwi l i  w k tó re yby ,  i ik ty l u  w ie l ­
k ich  ludz i,  m óg ł  spocząć na  wsi. W  tym c e ­
l u  kupi ł  n ied a l ek o  od miasta fo lwarczek  w 
k t ó r y m  daw n ie y  mieszka ła  boga ta  rodzi ­
na ,  co n i e d a w n o  do  H o l a n d y i  po wró c i ła .  
Pośród  g r u n tó w  stał  wie lki  d o m ,  b a rd z o  
p o r z ą d n y ,  n a z w a n y  z p o w o d u  p e w n y c h  
wieści  k rążącycfao  n im:  dom em  ducha. Dla 
tego  nie m ó g ł  go  n i k o m u  wyn a ia q  a lękaiąc 
się aby  zu pe łn ie  nie zniszczał ,  osadz i ł  w 
n i m  p e w n e g o  wieśniaka  z iego ro d z in ą ,  
k tó ry  mieszkać  m ia ł  w iedne'm skrzydle ,  
u p raw ia ć  g r u n t a  i d o c h o d e m  podzielać się 
z n im  na  po ło wę .

D u m n y  ze swoiego k u p n a ,  d o k t o r  u w a ­
ża ł  się inż  prawie za właściciela iakiego 
x ię s twa .  Zaczął  narzekać  na u t r u d z e n i e  i 
często w yie zdża ł  k o n n o  do dóbr swoich. 
T e  p rze iażdki  o d p ra w ia ł  z t ak im  h a s ł e m  
i p r zyg o to w a n ie m ,  że całe sąs iedz two m u ­
s ia ło zważać n a  nie.  Jego  k o ń  ie d n o o k i  
s ta ł  przeszło przez  godzinę  p r z e d e - d z w i a -  
mi biią'c nogą  w z iemię  i oganiając się od 
m u c h  iktore na n i msia da ły ;  przypięto po .  
t em s iodło,  wkrótce w y n o s z o n o  płaszcz 
W t r ąbkę  zwin ię ty  i p r z y w i ą z y w a n o  go 
za s io d ł e m ,  następnie ; parasol*, a t y m  
czasem grom ada  o b d a r t y c h  ch ło p ak ó w  
zbierała  się na u l icy .  Nareszcie  o k azyw a ł  
się lekarz,  w b u t a c h  wyższych  nad  ko lano
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• w  t r o y g r a n i a s t y r a  k a p e l u s z u .  K u s y  i 
g r u b v ,  t r u d n o  m u  b y ł o  wsiąśdź na k o n i a  
p o  czerń ieszcze nie m a ł y  k w a d r a n s  s t r a w i ł  
n i m  z a s i a d ł  na  s iodle i u m o c n i ł  się w s t r z e ­
m i o n a c h ,  a t y m  c z as em  spog lą da ł ’ na  c h ł o ­
p a k ó w  z t a k i e m  u w i e l b i e n i e m  - p a t r zą cy c h  
się n a  n ie go .  N a w e t  w y r u s z y  w sz y  z m i e y -  
sca n ie  r az  z a t r z y m y w a ł '  się n a  ś r o d k u  u-  
l i cy  i p o w r a c a ł  d w a  l u b  t r z y  r azy .  dla  w y ­
d a n i a  r o z k a z ó w  g o s p o d y n i  s w o i e y ,  D o l f o -  
yvi, m u r z y  n o w i ,  1 u b  s i u ż ą c e y .
1 T e n  p r z e p y c h  i t e  zab ieg i  z r z ą d z a ł y  
i a k  to  i u ż  w s p o m i n a ł e m  r e w o l u e y ą  w t e y  
części  mias ta .  S z e w c  p o r z u c a ł  s w o ie  k o ­
p y t o ,  fry ze r  w y s a d z a ł  z o k n a  s w o i ę  u p u -  
d r o w a n ą  g ł o w ę ,  l u d z i e  zb i e ra l i  się p r ze d  
k o r z e n n y m  s k l e p e m  i w sz ys cy  p o w t a r z a ­
li te  s ł o w a  »A!  to  d o k t o r  w y i e ź d ż a  d o  
s w e g o  w i e y s k i e g o  d o m u . ”

C h w i l e  t ego  n i e o b e c n o ś c i  d r o g i e  b y ł y  
d l a  D o l f a ,  Zaledwie d o k t ó r  w y i e c h a ł ,  p o ­
r z u c a ł  m o ź d z i e r z  u c i e k a ł  z l a h o r a t o r y u m  
i  b i e g a ł  p ła t a ć  f i^le p o  mieśc ie .

P r z y z n a ć  p o t r ze b a  że o cz y w iś c ie  c h c i a ł  
s t w ie rd z ić  p r z e p o w i e d n i ę  k tó r ą  o n i m  l i ­

czy m o n o .  B y ł  na  czele w s z y s tk ic h  p s o ­
t n i k ó w ;  n a l e ż a ł  d o  w s z y s tk ic h  ł ig ló w  n o ­
c n y c h  i n a y w i ę c e y  l u b i ł  n i e b e p i e c z n e  p r z y ­
g o d y .

N a y p r z y k r z e y s z e ' m  ies t  p o ł o ż e n i e  b o -  
h a t y r a  z a w a r t e g o  w m a ł y m  o b r ę b ie ,  a lbo 
t e ż  m ó w ią c  w ł a ś c i w i e y  b o h a t y r a  w m a ł e m  
m i a s t e c z k u .  D o l f  o b m i e r z ł  w k r ó t c e  w s z y ­
s t k i m  s t a r y m ,  o s z c z ę d n y m  i s p o k o y n y m  
o b y w a t e l o m ,  k tó r zy  n i e n a w i d z i l i  h a ł a s u  i 
n i e  lu b i l i  f ig lów.

Poczciw-e m a t k i  s p o g l ą d a ł y  t a k że  n a  
n i e g o  z p r z e s t r a c h e m ,  c h o w a ł y j s w o i e  cór ­
k i  k i e d y  n a d c h o d z i ł  i w s k a z y w a ł y  g o  s w o ­
im  s y n o m  ia k o  p r z y k ł a d ,  k t ó r e g o  u n i k a ć  
p o t r z e b a .  N i k t  go  n i e  s z a c o w a ł  c h y b a  m ł o ­
dz i  sz a l e ń c y  t a c y  i a k ' o n ,  k t ó r z y  lu b i l i  
i ego  szczere i śm i a ł e  obeyś c ie  się i m u ­
r z y n i  k t ó r z y  u w a ż a i ą  p r ó ż n i a k ó w  za  l u d z i

w y ż s z e g o  s t a n u .  S a m  naw et d o b r y  P P  
e te r  G r o o t  k tó r y  z r a z u  b y ł  i ego  o p i e k u n e m  
z a c z y n a ł  w ą t p i ć o n i m  b o l e ś n i e ,  r u s z a ł  r a ­
m i o n a m i  i g ł o w ą  za k a ż d y m  r a z e m  i l e k r o ć  
g u w e r n a n t k a  n a l e w a i ą c  m u  k ie l iszek  w ó d k i  
s k a r ż y ł a  się n a  z ł e  p o s t ę p o w a n i e  i e g o  k l i ­
en ta .

J e d n a k ż e  m i m o  t e g o  w s z y s tk ie g o ,  m a t ­
ka  k o c h a ł a  go  zawsze z r ó w n ą  m o c ą .  N i e  
z r a ż a ł o  ie'y o p o w i a d a n i e  r o z m a i t y c h  p s o t  
i ego ,  k t ó r e m i  n i e u s t a n n i e  r a c z y ł y  ią d o b r e  
iey p rz y ia c ió ł k i j n ie  d o z n a w a ł a  szczęścia l u ­
dzi  b o g a t y c h  k tó r zy  n i e u s t a n n e  s w o i c h  
dz i ec i  s łyszą  p o c h w a ł y ,  a t e w s z y s t k o  c o  
m ó w i o n o  o iey s y n u  u w a ż a ł a  i a k o  p r z e ­
ś l a d o w a n i e  i k o c h a ł a  g o  t e m  b a r d z i e y .  W i ­
d z i a ła  i ego  d o r o d n ą  p o s t a w ę  i z d u m ą  s p o ­
g lą d a ła  na  n i e g o .  N a y g o r ę t s z e m  iey ż y ­
c z e n i e m  b y ł o  widz i eć  Dol fa  w u b i o r z e  
p r z y z w o i t y m  i ca ły  sw ó y  z a r o b e k  w y d a w a ­
ła  na  i ego  s t ro ie  i r o z r y w k i .  Gdy j  s z e d ł  
u b r a n y  w p i ę k n e  s u k n i e  w y g l ą d a ł a  p r z e z  
o k n o  a se rce  iey s k a k a ł o  z r a d o ś c i .  P e -  
w n e y  n ie dz ie l i  r a n o ,  P i e t e r  G r o o t  u d e r z o ­
n y  w s p a n i a ł ą  p o s t a w ą  m ł o d z i e ń c a  z a w o ­
ł a ł :  t r zeba  i e d n a k  p r z y z n a ć  że D o l f  iest  W 
W r z e c z y  s a m e y  p i ę k n y m  c h ł o p c e m .  N a  
t e  s ł o w a  ł z a  r o z k o s z y  z a b ł y s ł a  w o c z a c h  
m a t k i  i o d p o w ie d z ia ła :  —  M ó y  d o b r y s ą -  
s i edz ie  n i e c h a y  m ó w i ą  co  chcą ,  p e w n a  ie— 
s t e m  że m ó y  b i e d n y  D o l f  w ię c ey  b ę d z i e  
ce'y w a r t  od  n a y l e p s z e g o  z n i c h  w s z y s t k i c h .

D o l f  S t u p l i g e r  d o c h o d z i ł  i u ż  d o  d w u ­
dz i es t e g o  r o k u  życ ia  i b l i ski  i u ż  b y ł  k o ń ­
ca  s w o i e g o  t e r m i n u ,  a l e  p r z y z n a ć  p o t r z e ­
b a  że t y l e  s i ę^zna ł  n a  m e d y c y n i e  i le w t e n ­
czas,  k i e d y  p ie rw sz y  r az  w s t ą p i ł  d o  d o ­
m u  d o k t o r a .  N i e  p o c h o r l z i ł o  to  z i e g o  
n i e z d a t n o ś c i , a l b o w i e m  n i e zm i e r n ie  i ey p o ­
k a z y w a ł  w ie le  d o  i n n y c h  n a u k  k t ó r y c h  
się t y l k o  w y r y w k a m i  m ó g ł  u c z y ć .  J l ak  
n a p r z y k ł a d ,  n i e  b y ł o  n i k o g o  k t ó r y  b y  l e -  
p i e y  s t r z e la ł  d o  ce lu .  B a r d z o  b y ł  z r ę ­

c z n y  w s k a k a n i u  i p a s o w a n i u  s i ę ,  dobrze
X
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s iedzia ł  na k o n i u ,  n i e  źle gra ł  na s k rz y ­
pcach  i wszystk ich w kręgle og ry w a ł .

Ale. te wszys tkie  la len ta  nie mia ły  ża- 
dne'y ceny  w oczach dok tór a ,  codzien­
nie b y ł  przykrze 'yszym i dz iwacznieyszym , 
w miarę  iak zb l iża ł  się koniec te rminu .  Jiność 
P a n i  E lschen  n ieus tannie  także k r a k a ł a  
m u  nad  uszami.  Jedyn ie  ty lk o  n iezmien­
na  wesołość mł ode go  t rzp io ta  czyni ła,  iż 
m ó g ł  znosić takie ty rańś t wo domowe. O- 
czywistą  b y ł o  rzeczą że D o k t ó r  i gos po ­
dyni  zamyślal i  bez ceremoni i  odprawićDol-  
fa, skoro ty lko  skoń czy  się czas iego te r -  
minu ;  ty m  sposobem zawsze p o zby w a ł  się 
D o k t ó r  swoich n ieużytecznych  uczniów.Pra­
w dę  mówiąc,  L ekarz  b y ł  gnie'wliwszym a- 
niżel i  zwyczaynie ,  a to z powodu k ł o p o ­
tów k t ó ry ch  go dom wieyski  nabawia ł .  
N ieus ta nn ie  gadano mu  o s trachach  poku -  
tu iących  w s ta ry m  d o m u ,  tak  iż t r u d n o  
p r zycho dz i ło  mu  u t rz ym ać  w n im wieśnia­
k a  chociaż da rm o ta m  mieszka ł .  Ile­
kroć  pr .zyieżdżał  na wieś, mus ia ł  s łuchać
0 st rachach,  ha łasach  i o k r o p n y c h  widzia­
dłach,  k tó re  k ł ó c i ł y  w no cy  spoczynek  
mieszkańców.  D o k tó r  powróc iwszy do 
siebie,  zły h u m o r  swóy wylewał  na  
wszystkich domowników.  T o  p ra w da ,  że
1 iego dum a i iego w orek  mocno cierpią- 
ł y  na tern. Z iedne'y s t r o n y  zag roż ony 
b y ł  u t r a tą  wszelkich dochodow ze swoie'y 
własności ;  a z d rug iey ,  iakże boleśnie b y ­
ł o  dla n i e g o ,  być iedynie p a n e m  domu 
w k t ó r y m  poku tu ją  d uc hy ?

Uważano prócz  tego że mimo te'y ca łey 
p r z e k o r y  n igdy le'karz nie chciał  sam noco­
wać w t y m  domu.  Nie  można  g o  było

nawet  nakłonić ,  aby  w n im aż do nocy  zab a ­
wił  i uc iekał  natychmiast  skoro ty lko  latanie 
niedoperza ozn aymi łp ,  że z m ro k  iuż  za­
pada. D o k t ó r  w ie r z y ł  w okazywanie  się 
duchów i p rzepędz i ł  młodość swoię w miey- 
scu gdzie są powszechnie znane.  Z ap ew nia ­
ją na we t  że raz zobaczył  b y ł  szatana,  na  
górach  H ar cu .  Nareszcie udr ęczenia  le'- 
ka rza  z tego  powo du zrządz i ły  wie lką  k r y ­
zys! P ew ne go  p or ank u ,  k ie d y  w b ib l io­
tece d r z y m a ł  nad  ie dn ym  ze swoich 
fol iałów, Gospodyni  weszła nagle i sen  
iego prz erwała .  Otóż  z n o w u :  r z e k ła
wbiegaiąc do iz b y :  otóż p ię k n y  kłopot!  
Claas H o p p e r  przyiechał  z fo lwarku  ze 
swoią rodz iną  i sprzętami,  oświadcza, że 
iuż  tarn dłnże'y siedzieć nie chce ;  ha łas 
powiększa się do tego  s top nia ,  że n i k t  
sp okoynie  spać w ł ó ż k u  nie może .— „D oner  
u n d  blitzen] z aw o ła ł  zn iec ie rp l iwiony  D o ­
k t o r ,  czy n i g d y  nieprzestaniesz prawić o 
ty m  domu.  G łupcy!  wys t raszy ło  ich z d o ­
brego  pomieszkania  ki lkanaście szczurów} 

O h o !  rzek ła  gospodyni  ruszaiąc g ł ow ą,  
rozgniewana  zapewne te'm powątpiewaniem 
o . i e y  powieśc i ,  o  d u c h y  n ie  o szczury  
t a m  -chodzi, a przyte 'm widziano tam o- 
k r o p n e  rzeczy.  P i e t e r  G r o o t  zap ew n ia  
mię  że rodz ina  k t ó r a  o d p ł y n ę ł a  do Ho-  
landyi ,  p rzedawszy  P a n u  t e n  d o m ,  dzi- 
w n e  r zec zy  m ó w i ł a  o nim. Pomiędzy in- 
nemi  r z e k ł a ,  iż ci winszuie tego  nabycia;  
i P a n  sam wie'sz że w  n im n i k t  mieszkać  
nie  może.
—  Pi e te r  G ro o t  iest  g ł u p i m ,  ś tarą babą,  
odpowiedz iał  D o k t ó r  roz gn ie w any .  Mnie- 
malbym, że on to nabił głowę tych ul-
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pzi temi śmiesznemi powieściami. W ła­
śnie to! samo powiadał,  że duch włazi w 
dzwon kościelny, aby nie dozwonił podczas 
te'y zimne'y nocy kiedy zgorzał  dom H e r ­
mana Brenkerhoffa.  Przyśley tu Claasa.

Claas Hoper  przyszedł.  By ł  to bardzo 
prosty wieśniak, który  drżał  ca ły  staną­
wszy w gabinecie Doktora  i nie mógł  o- 
powiedzie'c żadnych szczegółów o przyczy­
nie swoie'y trwogi. Stał,  obracał  w ręku  
swóy kapelusz, opie'rat się to na iedne'y 
nodze to na drugiey, i pa trzał  koleią to 
na Doktóra to na t rupią czaszkę, która 
zdawała się wytrzyszczać nań oczy z wie­
rzchu szafy.

Doktór  us iłował  wszelkiemi sposobami 
nakłonić go aby powrócił  na wieś, ale 
nadaremnie.  Niezmienne wziął postanowie­
nie, nic go zachwiać nie mogło, a na  do­
wody i na próźby nie przes tawał  opowia­
dać J k  han n ik t mynheer, „N ie  mogę Pa- 
nie.n Doktór  zapalał się łatwo i poznał ze 
mu cierpliwości zabraknie.  Odmówienie 
Claasa Hopper  uważał  za wyraźny bunt ,  a 
wieśniak musiałiuc<ekaćezemprędze'y przed 
skutkami  gniewu -doktora.

Dopadłszy Izby gospodyni,  znalazł  tam 
Pietera Gro ot i wielu innych, gotowych za­
wierzyć wszystkim iego słowom. Wynag ro ­
dził sobie przymus w iakim go Pan iego 
u t rzymał ,  opowiadaiąc iedna po d r u g i e j  
nay straszliwsze historye o domu wieyskim. 
Gospodyni wszystkie przyie ła za szczerą 
prawdę. Pieter Groot  opowiedział ze swo­
ie'y s t rony  rozmaite cudowne przygody, 
które zaszły za czasu holendrów, iako to: 
o schodach djablieb; o flibusiyerze który 
b y ł  powieszony i dyndał  się w powietrzu

nawet gdy iu!  rozebrano szubienicę; o 
nieszczęśliwym Gubernatorze Liesler,  kto- 
rpgo powieszono za zdradę, a którego duch 
pokutował w starey w'arowni i w domu 
Gubernatora .  Towarzystwo rozeszło się i 
wróciło do swoich domów z naystraszliwsze- 
mi wiadomościami. Groot raz powiedział 
ie na zgromadzeniu parafialne'm, które się 
tego! dnia odbyło .  Niezadługo całe mia­
sto napełni ły  wieści o domie du cha ,  
iedni mówili ze Claas H op p e r  zobaczył  w 
nim szatana, a drudzy dawali do zrozu­
mienia, ze w domu tym osiadły duchy 
kilku chorych,  których doktór by ł  zabił 
i  że dla tego właśnie mieszkać w nim nie 
może.

Wszystko to okropnie doktora rozgnie'wa- 
ło,  zagroził ze iego zemsta spadnie na wszy­
stkich którzy zamyślaią poniżać iego wła­
sność, obudzaiąc przeciw niey gminne prze­
sądy. Żalił  się głośno że go oczerniano 
przez  bezrozumne powieści, ale postano­
wi ł,  źe taiemnie każe w tym domu exor- 
cyzmy odprawić. Niezmierną przeto ulgę 
uczuł ,  kiedy Dolf oświadczył, ze gotów iest 
nocować w tym strasznym domu. M ło ­
dzieniec bacznie s łuchał  mowy Claasa H o p ­
p e r  i Pietera Groot ,  lubi ł  przygody i cu ­
downość; nareście te zadziwiające powie­
ści niezmiernie zapaliły iego wyobraźnię.  
Oprócz tego sposób życia u Doktora tak  
mu obmierzł,  a zwłaszcza przez to że mu­
siał wcześnie wstawać i wcześnie iśdź na 
spoczynek, że kontent  b y ł  mieć dom "dla 
siebie samego, chociażby go ze strachami 
podzielać musiał. Z radością przyięto ie­
go ofiarę i postanowiono, że następuiące'y 
nocy póydzie na swoie stanowisko. Jeden 
tylko warunek naznaczył,  to iest aby o 
przedsięwzięciu iego nie wiedziała matka;
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albowiem ta dobra kobieta ani’ oka. nie 
m ogłaby  zmrużyć, gdyby usłyszała ze iey 
yni woiuie z duchami, ciemności..

Gdy noc nadeszła,, w yruszy ł nu swoi'!
niebezpieczną, wyprawę.. Stara m urzynka 
ledyna iego przyiaciółka w całym domu,, 
diała. mu wieczerzę i lampkę,. Dolfowi to­
w arzyszy ł  D oktor i- Pieter 6 root, k tó rzy  
um yślili odprowadzić go aż do domu i w 
.nim go osadzić; Noc b y ła  burzliwa i ciem­
n a  gdy przyszli na mieysee. Groot po­
s tępow ał pierwszy, z latarnią. W miarę ialć 
sa l i  d ługą akacyową ulicą,.słabe światło 
jprzesuwaiąc się z krzaka na krzak i z drze.- 
’tsa. na drzewo, nie raz drżeniem przeiyfo 
im a n e g o  Pietera, i skłaniało gp d a  cofania. 
•Jję ku tym którzy szli za, nim. Doktor 
]mocno opiera-iąc się n a  ramieniu Dólfa, 
i uważał Że ziemia, śliska, iest i. nierówna*. 
3Łaz o mało nie uciekli na widok, niedope- 
JiRŁa^który zaczął kręcić się około latarni, gdy

tymczasem szmer owadów na drzewach i k ra­
kanie zab w sadzawce,.prześliczną/tw-orzy- 

•- fcy harmonią’..

'Główne drzwi otworzyły- się z Żało- 
fcnym łoskotem* na k tóry  zb ladł nasz Do­
k to r .  Dostali się do obszerney sieni j: 
Stamtąd weszli na szerokie schody które 
jęczały i skrzypiały pod ich krokami a-, 
których każdy stopień odmienny dźwięk 

\ wydawał, iak klawisze fortepianu.
Schody te prowadziły do drugiey sieni- 

m a  pierwsze p ię tro ,  a z niey b y ły  drzwi- 
d.o> izby gdzie Dolf miał noc przepędzić..
J zba ta obszerna,, nędzne miała sprzęty;, 
o kienice by ły zamknięte ale ponieważ b ar­
dzo, i u l  się z e p s u ły , powietrze w olna

po  mey krążyło. Za dawnych-czasów iak 
Się zdawało, była to owa święta izba u ho­
lendrów,. znana pod imieniem naylepszey  
izby. sypialne? _ J-est naylopiey umeblowa­
na w calęrrrdomu ale nikomu mieszkać w 
m ey nie pozwalaią. (pÓŻkolwiek bądź i-uż- 
tera.z- cała. iey świetność znikła,- kilka po­
łamanych sprzętów stało tu  i owdzie; w 
środku by.i ogrom ny stół z białego drze­
wa i  wielkie krzesło; oboie tak stare iak 
te n  budynek. D olf zapal,;ł swoię lampę a  
D oktor  spoglądając w około siebie trw o- 
żnemi oczyma-, zachęcał go aby się nicze­
go nie lękał.. W tera, hałas w kominie- 
podobny do odgłosu- kłócących się ludzi 
p rzestraszy ł Pietera;.- uciekł z latarnią. D o­
k to r  pospieszył za n im ,  a skrzypienie 
schodów pod ich nogami ieszcze ich skło­
niło do prędszey ucieczki. Dolf słyszał iak 
zamykał, główne drzwi, iezelr nie uciekł! 
za niemi to może dla- tego ze b y ł  nieco 
odważnieyszy, albo że od k ry ł  przyczynę 
ich trwogi, zobaczywszy, gniazdo iaekółcza 
wypadające kominem..

Sam pozostawszy, naytroskliwiey za­
p a r ł  drzwi od sieni sztabą żelazną, a gdy  
przekonał się ze wszystkie inne wniyścia tak­
że są zamknięte; zjadł wieczerzę którą p rzy ­
niósł z sobą, a- potem, drzwi na klucz zam­
knąwszy, po łoży ł  się w kącie na materacu.
Noc była. bardzo- cicha i nic nie przery . 
wało głębokiey spokoyności panu-iącey W 
około niego; chyba-kiedy niekiedy ćwier­
kanie świerszcza- w kominie. Lampa na sto­
le postawiona rzucała słabą żółtawą swia- 
tłość, a cień-od sukien Dolfa,rzuconych n a  ‘



na krzesło* dzikie postaci t w o r z y ł  na ścia­
nie.

P o m i m o  przy ro dzo ne y  śmiałości DolP* 
b y ło  coś przest raszającego w te y  sm utn ey  
scenie.. Leząc na nędznem łożu  i spogląda­
jąc po izbie,  uc zuł  ze zaczyna  tracić serce1 
m y ś l a ł  o swoiey  gnuśności  o niepewności  
swoi ego losu  na da l i n iek iedy  g łę boko  
wzdy cha ł ,  p r zypom ina iąc  sobie ewoig bie­
dną matkę , a lbowiem milczenie i spokoy-  
ność no cy  działa na serce chociażby nay -  
ba rd z i ę y  zatwiardniałe.  W k r ó t c e  zdało 
m u  się że k toś chodzi  po d ol e ,  nads tawi ł  
ucha i doskonale r o z r ó ż n i ł  s tąpanie  po 
'wielkich schodach.  Kroki  tę z b l i ż a ł y  się 
b y ł y  powolne  i poważne.: ta  ta  ta. O czy ­
wistą by ło rzeczą że to są kroki  iakieyś 
osoby  ciężkiey,  a'le iakimże sposobem d o ­
s ta ła  s ię do domu bez żadnego hałasu? 
Z tern wszystkiem krok i  zbl iża ły  się co chwi­
la: ta , ta , ta . Nie  b y ł  to złodziey  gd yż  za 
za nadto  śm ia ło  i g łośno  stąpał .

G d y  n iezna jomy do s ta ł s i ę  n e g ó re ,  po­
s tępował zwolna,  a k roki  iego roz le ga ły  
się ciągle w pus tych  i milczących poko- 
iacb; sam nawet  świerszcz  uc ichł  i żadne­
go smeru  s łychać nie było.  Drzwi  od izby 
które Dolf  zasunął ,  o tworzyły  się same a 
siebie; stąpanie da ło się s łyszeć  w izbie 
ale nie widziano n ikogo.  Kroki  p rzechodz i ły  
ią powoli ale w y ra ź n i e-.ia, ta , ta  a p rz edmi ot  
k tóry  te dźwięki  w ydawał b y ł  ciągłe nie­
widzialnym. Dol f  p r z e ta r ł  sobie oczy, ; 
spoglądał  na wszystkie strony.  Chociaż pr zy  
slabem świetle żadna część izby nie by ła  
przed  nim ukr y tą ;  wszędzie b y ły  pustki co 
wie przeszkadza ło że iak nayw yraźnie y  s ły-  
zał  to poważne  i taiemnicze stąpakanie; us ta ­

ło nareszcie,  a n a j g ł ę b s z e  .milczenie wróciło 
znowu .

T e  niewidzialne odwiedz iny  ókropniey*  
sze b y ł y  może,  aniżeli  widok naystraszfi -  
wszego przedmiotu,  b y ł o  w . n i c b y ó ś  czcze­
go i nieoznaczonego.  D ol f  u c z u ł  że d r ż y  
icgo serce.  P a t  z im ny  wystąp i ł  m u  n* 
czoło i czas nieiaki w g w ał to w ne m  pozo­
s ta ł  wzruszeniu ,  lecz nic nie powi ększy­
ło  iego przes trachu.  Świa t ło  zgasło i on  
usną ł .  G d y  się o b u d z i ł  już s łońce  b y ł o  
wysoko* iasność dz ienna  w krotce  rozpę­
dziła strach nocny .  Dol f  śmia ł  się a p r z y -  
n a y m n ie y  us i łował śmiać się z t e y  p r z e -  
go d y  i .chciał wmówić w siebie że to b y ł  
ty lk o  sk u tek  wyobraźni  ro z k o ły sa n e y  hi- 
s to ryami  które b y ł  s łyszał .  Zdz iwi ł  się 
nieco postrz-egłszy że drzwi są na klucz  
zamknięte;  chociaż b y ł  pew nym  że ie wi« 
dział  otwierające się przeń  wńiysc iem ta­
jemniczych  kroków.  P r z y b i e g ł  do miasta 
w znacznym kłopocie,  ale pos tanowi ł  n ic  
nie mówić o tern co mn się zdarzyło,  wprzódy 
n im potwierdz i swoie podeyrzenie,  czuwa­
jąc przez noc  następną .  Jego  milczenie bar ­
dzo poszło na .przekorę komoszkom zg ro­
madzonym przede drzwiami Doktora ;  spo ­
dz iewały się na yo kr opn iey szycb  pr zyg ód - 
o b u r z y ły  się no Bolfa gdy  r z e k ł  ż« 
nic ai.-i mi  d o  powiedzenia.

•(Dalszy ciąg n as tąpi.)

Gazety Berlińskie pod dniem 23 z. rra, 
og łos i ły  nominacyą  J<P. Nicolo Paganini  
kawalera  Ł:  H.  na pierwszego Mistrza* k o n ­
cer tu przy  dworze N .  Króla Pruskiego .  
Nadchodząca  uroczystość  zaślubin Króle ,  
lewicza, p rzywoła  zapewne tego s ławnego 
artystę do Berl ina,  co wyiażd ieg-o z War­
szawy przyspieszy.  Życzyl ibyśmy aby Kon- 
cert  k t ó r y  da dzisiay nie b y ł  ostatni.
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Myśliwstwo amerykańskie, na pszczoły. 

W e  , w sz y s tk ic h  s t a nac h  A m e r y k i  p ó ł n a -  
c n e y  są t e r a z  zn a n e  ps z c z o ły ,  bo  i ak po-  
w iada ią ,  n i e  w id z i an o  ich t u  wca le  p r z e d  
p r z y b y c i e m  E u r o p e ' y c z y k o w .  I n d y a n i e  w 
sw o im  i ę z y k u  n ie  ma iący  dla n ich  naz w is ka  
z o w i ą  ie ang i e l sk iemi  m u c ha m i .  M ió d  i es t  
b a r d z o  t a n i  we w s z y s tk ic h  d a w n y c h  osa ­
da ch ,  a z n a c z n a  l iczba  r o l n i k ó w  m ie w a  
do  30 ułów pszczó ł :  a l e p rócz  t e g o  c o d z i e n ­
n i e  w l a sac h  o d k r y w a i ą  d r z e w a ,  k t ó r y c h  
w y d r ą ż o n e  pn ie  d o s t a rc za ią  od 70 do 150 
f u n t ó w  m io d u .  S p o s ó b  dochodz en i a  d r ze w  
ta k ic h  ie st  s zcz eg ó l n ie ys z y .  W y s ł a n e  do  
t e g o  o s o b y  ł a p i ą  p e w n ą  l iczbę  pszczó ł  n a  
k w i a t a c h  o b o k  la sów r o s n ą c y c h ,  wsadza* 
i ą  do p u d e ł k a ,  n a  d n i e  k t ó r e g o  i e s t  co­
k o l w i e k  m i o d u ,  i p r z y k r y w a j ą  ie n a c z y ­
n i e m  sz k ta n n e 'm  d la  w p u s z c z a n i a  ś w ia t ł a .  
G d y  się p s c z o ł y  n a s y c i ł y  do s t a t e c z n i e  m i o ­
d e m  , p u sz cz a j ą  p a r ę  u w a ż a i ą c  s t a r a n n i e  
i a k i  w e z m ą  k i e r u n e k ,  aż  póki  i c h  z o c z u  
n i e  s t r acą.  M y ś l iw y  ( t a k  b o w i e m  n a z y — 
w a i ą  ł a p i ą c y c h  p s z c z o ł y )  p o s u w a  się k u  
mie 'ys cu  , gdz i e  p r z e s ta ł  ie w idz ieć ,  i z n o ­
w u  d a i e  i e d n e y  l u b  d w o m  w o l n o ś ć ,  u *  
W a z a ią c ,  iak to  z  p i e rw sz ym i  u c z y n i ł ,  
d o k ą d  po le cą .  T o ,  p o w t a r z a  się aż  d o ­
t ą d ,  d o p ó k i  nie  u y r z y  iż p s z c z o ł y  n ie  i- 
d ą c  w  k i e r u n k u  p o p r z e d z a i ą c y c h  ,  b i o r ą  
z u p e ł n i e  p r z e c i w n y .  Jeśl i  to na s t ąp i ,  m y ­
ś l i wy  p o z n a ł  że p r z e sz e d ł  ce l  s w o ic h  p o ­
s z u k i w a ń ;  b o  p r z e k o n a n o  się p o w s z e c h ­
n i e ,  że ieśli  s c h w y t a  się psz cz o ł ę  n a  k w i a ­
t k u  , r o s n ą c y m  w ia k ię y ś  o d l e g ł o ś c i  n a  
p o ł u d n i e  d r z e w a  d o  k tó r e g o  o n a  n a l e ż y ,  
i g d y  się w nayściśle ' ysże 'm n a w e t  z a m ­
k n i ę c i u  p rze n ies i e  ią na p ó ł n o c  t e go ż  d r z e ­
w a ,  s k o r o  się t y l k o  w y m k n ą ć  b ęd z ie  m o ­
g ł a ,  op i sa w szy  w loc ie  k o ł o ,  p r o s to  zm ie -  
s s a ć  b ę d z ie  k u  domowi> .n ie , zbacza iąc  w ca*
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le i  a n i  w  l e w o ,  a n i  w  p r a w o .  P o d ł u g  
t e g o  t e d y ,  m y ś l i w y  u z b r o i o n y  w c i e r ­
p l i w o ś ć ,  p r z e z o r n o ś ć  i w y t r w a ł o ś ć ,  p e w n y  
ies t  z a w c z a s u  s k u t k u ,  b o  k i e r u n e k  i aki  
p i e rw s z ą  p s z c z o ł a  w y p u s z c z o n a  b i e r z e ,  
n i e z a w o d n i e  p r o w a d z i  do  d r z e w a  gdzie  róy  
k t ó r e g o  ie st  c z ł o n k i e m  m i e s z k a .  T a k  
W i ę c ,  g d y  p s z c z o ły  w y p u s z c z o n e  k o l e y -  
n o  na  w o l n o ś ć ,  z m i e n i a i ą  l o t  zw r a c a ją c  
się k u  mie 'yscu  z  k ą d  i e  n i e s i o n o ,  m y ­
ś l i w y  w i e  że m i n ą ł  d r z e w o  s z u k a n e ; s t a ­
r a  się t e d y  ie z n a l e ś ć  w p o ś r ó d  t y c h  k t ó ­
r e  w  t y m  s a m y m  k i e r u n k u  s to ią .  B y ł ­
b y  to  zac hó d  b a r d z o  t r u d n y  dla p o c z y n a ,  
i ą cy c b ;  ale p r z e m y s ł  a m e r y k a ń s k i e g o  m y -  
ś l iwca  o d k r y ł  m u  sposób p r z y w a b i a n i a  
p s z c z ó ł ,  g d y ż  iu ż  n i e d a l e k o  iest  d r z e w a  
gd z i e  m i ó d  s k ł a dn ią .  N a  ceg le  og rza ne ' y  
k ł a d z i e  o n  miód.* w czas ie t o p n i e n i a  z a ­
p a c h  d o l a t u i ą c  d o  r z e c z y p o s p o s p o l i  te'y' 
m a  t y l e  d la  n iey  p o c i ą g u ,  że w y c h o d z i  
r o i e m  opu sz cz a j ą c  sw ą  cy t ad e l i ę  i leci n a  
w y s z u k a n i e  m i o d u  d o  mie 'ysca zk ą d  d o  
n iey  t ak  p o w a b n y  z a p a c h  d o l e c i a ł .  W  
ówcz as  m y ś l i w y  śc ina  d r z e w o ,  a i lość  
m i o d u  w y n a g r a d z a  obf ic i e  w y t r w a n i e  i e-  
g o .  T a k i e  to  sz cz egó ły  m o g ł e m  ze br ać  o 
t y c h  u ż y t e c z n y c h  i z a y m u i ą c y c h  o w a d a c h ,  
a n i e z n a n y c h  p r aw ie  w  n a s z y c h  k r a i a c h ,  
gdz ie  m a m y  p s z c z o ł y  d o m o w e ,  n ie  p r o ­
w a d z ą c e  t a k i e g o  życ ia  iak t e  co w p u s t y ­
n i a c h  i l a sac h  n o r a a d u i ą .  ( 1 )  ( z D z :  Kol; )

D n i a  dzi sie 'yszego w Sa l i  T o w a r z y s t w a  
D o b r o c z y n n o ś c i  T e a t r  P o l s k i  iest o t w o ­
r z o n y .  B i l e tó w  m o ż n a  d os ta ć  w Sk lep ie  
u b o g i c h ,  w i e c z o r e m  zaś w kąssie p r z y  
T e a t r z e .

(1 ) W  naszych lasach zn ay d u ią  się podobne pszczo •
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